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A3 Ogłoszenie od Redakcji. 


ę “Dziennik Warszawski wychodzić będzie, da 
y- Pan Bog doczekać, i w roku następującym 1856 


z bez żadnój różnicy w dotychczasowym forma- 
r” oio i cenie. 

ce | "Ważne tyłko zmiany zajdą co do samego re- 
dagowania. Dzisiaj, kiedy przebywsz”* pierwsze 


ła trudności nowego pisma, możem prace nasze | 


Że szczerze poświęcić literaturze. zaczniemy od No- 
wego Roku okresnowy dla Dziennika i spodzie- 
m . wamysię tego nieplonnie, okres dla pisma nasze- 
ny, go najś wietniejszy- Rospisaliśmy listy dowszyst- 
ki  Kich cełujejszych autorów, żeby nam chętną po 
oi Moe literacką nieśli, a co rzecz główna, pomy- 
W  śŚleliśmy 0 zaprowadzeniu stałój, perjodycznój 
uż Koregpondecji Warszawy z prowincją. Redakcja, 


E Której dobrym chęciom zasoby malerjąlne przy- 
a były w pamog, przyjmie ną siebie wyłącznie 
i, , weazolóa odpowiedzialność. za „wartość, pisma. 


je 4 aniój dla ogółu rozwinąć. Nateraz dosyć te 
ka | słów kilka, bo wkrótce postaramy się nieco ob- 
at szerniój donieść łaskawym czytelnikom o na- 
Ja szych widokacii i zamiarach na przyszłość. 
Ą: boa Wymezaęgm upraszamy szanownych prenu- 
J  „Meratorów, którzy nas ufnością swoją .zaSZCzy- 
u; ali, żeby pieniadze za prenumevatę, czy to 
|. kwartalna, czy roczną. odsyłali na imie: podpi- 
„k | „ginego; do Redakcji Dziennika. aY 
je. JT” ki jeg prenumeracyjna za Dziennik . War- 
U „giayski jest następna: w Warszawie: a) ro- 
T, kradli grebr.. 7 kop. 20 (złp. 48); b) kwar- 
- łalnie, rubli p. 80 (złp. 12); e) mięsię- 


ii eh. 1 kop 
> opale kop, 60 (złp. p Na prowincji w króles- | 
"awie z.pocztą, rocznie rubli sreb. 12 (złp. 80), |. 


m 


p. kwartalnie rubli sr. 3 (zp. 20). W Cesarstwie 
ia taù sama opłata co na prowincji w Kwójestwie. 
le ~z dodatkiem rabi sr. 4ch rocznie lub' 1go kwar- 


ia talńić Za Koperty. 

JĄ paka „Redaktor Julian. Bartoszewicz. 
5) | i 18. ika_1853 r. 
a, 2 Poteiburgn, 12 (24) histopada: 
dz 0 © WGRKAZ DZIENNY DO ARMII KRYMSKIES. 


go jesi Mężui wojownicy armii Krymskićj! Rozkazem 
0 dzieńym MOM widia 30 Sierpnia wyraziłem wam 


by ; Vacúiicia prze jetuiaj ce duszę. MOJĄ nąjszczersząy w dzię- - 


JLIGA FRANCISZKAŃSKA P NOWINIARSKA 


NE ' 40 HANDLESTARZYZNY. 

nA a Urywek ze szkiow Wirszawskiejo ) 309 
ny, | % : pod tytułem: 

ne a OE T gAŃDLARZE STAROŻAKÓNNI WARSZAWSEY' 
111) e przez s : i 1 
W- [io Wacława Szymanowskiego! ? 

jt gie im q3 (Dokończenie . a 


0603 LU Daji pokój mój kochany. przerwał Romus; 
= | pokazi z lam samą. nędżotę, daj có'lepsiego bo 
ii- 7” inaezćj pójdziemy do Szwarcbauma' i òñ ham pewno 
éj lepszy towar sprzeda. h | 
DALE p6'66 patiówie mają dóSzwarcbatńma chodzić, 
m  4%ę6'Gbszukśńiec. albo on 66 mir tet łapserdak dla fa- 


gi a kick pórządnych patów. Ja tarwa jeśgcze! prze=. 
Jo > Aetia rzeczą algiefkie pirósto "Hamburga sprowa-* 
— o dione. deto trzeba "dróg6" zdłaócz, | bó to bardzo: 


PE to nie tużiikówesróbota. 3700 * 
romi S NO pokaz tylko, jii hy się ugódzimy, eo: 
— 016% “Aro lis hd 


-. które postara się jak najpiękniój. jak najpożyta> | 


zbliżył się do jedćj piki i wyją ż niój pa- 
S” kiet tak Jok tane'w szare płótno zawinięty: Rołożył” 


rznością za wasze) zasługi, które awieczniły sławę 0- 
brony Sebastopula. Ale dła serca MEGO nie było za 
dość dziękować wam zaocznie za te bohaterskie czyny 
«waleczności i poświęcenia się, zktóremiście wyszadzie 
wając nawet wrogów Naszych, przetrwali ciężkie czasy 
całorocznego prawie oblężenia. Tu. pośród was, praz 
giąłem wynurzyć wam uczącia MOJEJ ku wam łaski i 
serdecznego przywiązania:== Widzenić się z wami spra- 
wito MI przyjemność niewysłowioną, a świetny stan 
w jakim zastałem / wojska Krymskićj armji na odby- 


Miło MI było widzieć was i was podziwiać. Dziękuję 
wam ż duszy za służbę waszą; zaczyny oręża, którem)- 
ście się odznaczyłi, za przymioty wasze trwale w wa$ u- 
stalone; one ręczą Miza utrzymanie sławy Ruskiego, 9- 


Teža iza niezmienną gotowość! walecznego MOJEGO |. 
SKIEJ MOŚCI, wydane do zarządu cywilaego, w Mikołaje- 
wie, dają 37 Września 4855 r. — Posgnięty za wysłagę tat, 
"z radcy, kolegjalnego na radcę stanu: kierujący wydziate 


wojska, poświęcenia siebie za Wiarę. CESARZA i Oj- 
ćzyztię. i 

Na' pamiątkę znakomitćj i sławaćj obrony. Schastę- 
poli nstanowitem wyłącznie dla wojsk, które broniły 
fortyfikacji, medal srebrny na wstędze orderu św. Je- 
iżego, dla noszenia w pętlicy, 

Niech: znak ten Świadczy: o zasługach każdrgo i 
wpaja w przyszłych wasżych: towarzyszach bran, $0 
wzniosłe” pojęcie powinności, i cześci, które stanowi 
niezachwianą podporę Tronu i Ojczyzny. 

Zespolane zaś: na medalu wyobrażenie IMION: inig- 
odzałowanego MOJEGO Rodzica i MOJEGO własne- 
gu, niech służy za rękojmię uczuć NASZYCH. (żaró- 
wdó wam: przychylniych tńiech w was zachowa Naza- 
wsze uierozdziekią pamięć o CESARZA MIKOŁAJU 
PAWŁO WICZU io MNIE, Chlubię się wami, jak QN 
się chlubit; jak ON pokładąm utuość w waszem do- 
$wiadeżonem poświęcenia i gorliwości ku wypełnieniu 
powinności waszój. JEGO i MOJEM:IMIENIEM dzię- 
kuje jeszcze mężnym obrońżom: Sebastopola, dziękuję 
catój ałmiie jom 020 erioa u iautanożó 
1 © Na oryginale własną JEGO'CESARSKIEJ ł 
i "' MOŚCI ręką 'napisaHo: 

J „ALEXANDER:« 
M. Simferopol, l Października 1855 toku: 


WIADOMOŚCI Z KRYMU. 
Jenerał + adjutant książę Gorcząków donosi, z dnia 
4/6 (18) Listopada w' południe: | 
Na Krymskiim półwyspie nio godnego. uwagi nię 28- 


sszło, Według pewnych wiadomości, z Bupatorji, Wy - 
wieziono niewielką część Turków. Zaś wojska Euro- 


pejskie tam pozostały dow ogóle nieprzyjaciel - czyni 

wszędzie . wielkie przygotowania -dja przepędzenia 

"zimy. ? : 
„W Kamyszewej: zatoce: iw przystani Sebastopol- 


ciem, słowem slicznyćj jegueze zobna nili pb ranie 
Romusia, które znikło „pray nićj.jak klecha Przy or- 


„Acganiśoie. „>! 


Maię ledwie oczy: na wierzch, nie, wylezły na wi- 

dok tego przepychu, i byłbym odrazu wypuchnął 

z mojem uwielbieniem, ale powstrzymał mnię Romus. 

ji emo No do jako tąko, orzekł. przypatrujaçàsie al-. 
of gibnée1dkiém znawcy, prebujęc kortu. pstrykając pim 
„między: pałeami: i spnowądząe opaznogieć PO OSZYFIU, . 


dita jeszcze ujdzie, wiele za Aia? 


udal ta jako tako? rawołał żyd z oburzeniem 
wyrywając algierkę z rąk Romusia, co pan mówi, to 

jest najeudniejsze paryzkie made; takiego drugiego 
toward nie ma: w *Wargzawie ani: u pana. Siwiński 
ami ù pana Sokołowski; (były: to nazwiska oRajmo+ 


dniejszych wówczas krawców). : To jągki prawdziwa 


moim handłu nię: miał Niech pan psimienzy. 


ië- AZ paaa Próżwinął znajwyższem jut damojégo ubioru zobaczyłem © | 
108 „UŚ i 


: pap się zbliżał do zeczy niezmiernie 
MI. ke méj | Hal Się skażić ję dótknięciem: Wkrótce (| Uie zagraniczna 
_. de zbtyski przed nidszerii” dendi ogrómna* algie azhkański. © yd- 


tty y Fa ; i 
h ortą w groszek wyribinnsgo yhamónowęgo: ko- 
-= | *oiąofię KO) EWC (atasan | potrzebami Fwyszy> 
— š błodge f i 
l 

fe "RPĘ 


«4 Acċoy miec pon parzy, pan: wygląda. ak ja- 


ISG 


— A wiele chdesąsżachiął* [si | 


P 
tOr SOF vI 


Ś. Piotra Ch 
Wschód słoń. o god. -7 min. 54. —, Zachód o.g, 3 m, 47. 


sekretarz 
Gd 


maisteri stitok. -Ja nigdy nie:tak eleganckie sy «ałym, 


Fto mówiąc: włożył na: mnie algerkę. „otrzepałe 
jas obciągnął; poprawił askałnieraa 1 paprowadził 
przed lustro; w którym |tytkorjeden kutas 2.całegoo|! 

5) „|ałamastęgo panas niemośediewaownać: i kglgierz 


ogoba tichtig: -jąkbapkier amery=|-'< c5 
siodol e TAER ih nialéjawygladassrzekt Aron proslując-znów paupaie 


L i 4 »rgl , A 
o Jele Diwiesòre złotych; rdęktożyd, uśtbiechając Się 
91005 BIOEF 590 ôi w ,ć: adu olg | 


on 3 


ryzoląga i Sabby Op. 


skiego portu znajduje się nie-wielka liczba statków 


wojennych.« (Inwalid Ruski). 


Moskwot 6 Listopada, po: 2ój. po półaocy; NAJJA- 
$NIEJSZY GESARZ racżył uszczęśliwić tutejszą Sto- 


lice- SWOJEM przybyciem wraz: z JEGO CESARSKĄ 


WYSOKOŚCIĄ WIELKIM KSIĘCIEW MICHAŁEM 
MIKOŁAJEWICZEM i tegoż dnia o godzinie ŁOćj rá- 
no, NAJJAŚNIEJSZY PAN i JEGO CESARSKA WY- 


'ŚOKOŚĆ odjechali do Petersburga. 
tych teraz przeglądach, przewyżsżył MOJE nadzieję. |. ci 


M os | 
WIADOMOŚCE KRAJOWE. 
Rozkaz do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego. 


Dokończenie.) 
L Przez Najwyższe rozkazy JEGO CESARSKO-KRÓLEW- 


prawnym w banku Polskim, radca prakyratocji i qzłonek kö- 
misji rządowój sprawiedliwości Wosiński. Uwolaony od 
służby z powodu słabości zdrowia: komisarz ekóńomiczny 
w. komisji rządowój przychodów i skarbu, radca hóńorowy 
Sierawski, z munduręw do urzędu przywiącańym. ds Dnie 
30 Września 1855 roku. — Otrzymuje rangę, sekretarza gü- 
bernialnego: były tłomacz Pyzdrskićj, obecnie p. 0. sekta- 
larza Śzczypiornąkićj komory tełaćj Koźmiński. —— Dnia 8 
Października 1850 roku. = Zmarli wykreśleni żostają z li- 
sty urzędników: członek rady administradyjnćj Królęstwa 
Polskiego, senator, tajny radca Morawski; CZłónek Warsza- 
wskich departamentów rządzącego senatu, radća stanu Bial- 
ski; inżenier oddziałowy drogi żelaznej Warszawsko - Wie- 


(deńskiój, asesor kolegjalny Krauze: a$esor trybunału cywil- 


nego gubernji Augustowskićj w Suwałkach, asesór kólegjsl- 
ny Przewoski; nadzorca więzięcia główłiego karnego w ër- 
szawie, asesor kolegjalny Gwierczakiewicz, eżłońek komisji 
umorzenia długu krajowego, radca honorowy Prędowski ; 
biura naczelnika powiatu Olkaskiego w gubernit 
og sekretarz Kolegjaliy: Mazurowski i kaoirołer u- 
rzędu skarbowego w Częstochówić, . sekretarz gubefnialny 


rzielówi icz. — qi. Przez fózpórządzenia kótisji rządo- 
Twych % władz oddzielnych, w wydziale! komisji rządowćj 


spraw wewnętrzcych i duchownych, miańowańi, właściciele 
dóbr: Franciszek Dombski, radeą dyrekcji uueżpieczeńw po- 
wiecie Kieleckim; Fran. Wilczewski! radcą dyrekcji uhezpie- 
czefńi w pow. Lipnowskim, i Stani. Popławski, radcą.dycekcjk- 
ubezpieczeń w pow. Bialskiń. * Uwolniony od obowiązków 
t powodu wysłażonego ter miau: radca dyrekcji vbezpieczeń. 
w: powiecie Kieleckim Staoisław Slaski. Na własne żądagie: 
radcy dytekcji ubęzpieczeń: w powiatach: ALipnewskim Ma- 
rjan: Rutkowski i Bialskum hr. Stanisław. Aleksandrowicz, — 
W Alexandryńskim iastytucie wychowania, panien, miągo- 
wany, nauczyciel, religii, zywsko-katolekiej w, szkole tęalnój 
„przy ulice Leszno, ksiądz M acićj Serwiń ;ki, kapelanem ina- 


mid os ay no naa cat, ja 
MD 


Boga, kocham, żebym „zdrów. był, moje sąmego tyle 
Wie Ni g94hrzębą ku ra sis w 
cisnęło mi się serce, bo ją! „wiecię miałęm tylko 
sto kilkanaście złotych, żyd tak się zaklina?, iż my- 
ślałem, iż, bardzo mąło od Héj ceny, odstapi: „Widzia- 
lem: więc już oczyma duszy, algięrke, odlatjacą, na 
skrzydłach złudzenia w krainę marzęń. | sdo o: 
Ale Roumusia nie. ta. cena nie pztpaszyła. 
=. Gzyś oszalał, zawołał pa Ayda niby gaieyny. 
ga kogo ty. ons,bierzęsz, GO 19» CAI PYSG AG: ZaĄMY 
na towarach. Ta algięrka 1, połowy tego  gię „jest. 
warta. | =" 
„rep oFuest! uco pan 8848: niech, papy idzie spito 
bsię do;krawca, to on PADU POWI | sileisq ow 


. 7. 


—- Ja nie potrzebuję pytać się u Kraga Dufam 


rubli i ani grosza Wie baa- mob sia 
o -sia Pan żatuje! odparł żyd, z adanem. oburze- 
„niem, dzieszęcz rablów „to i za.podszewke nigina. 

i im Bardzo: dobrze zaplacone, a. przytem ZASZCZU - 


nie dochodzi. a sisbsd ŝin no s smusd 
m Zasco ma sie owzjacz: to tak dajeko wspa- 
algierkę, roskładając. pały OBRA wijąg. KA ułąsów.. 
Arkolnieraomożna nie zapinać, to więcój noble. 

cj sle „doęśolz ode 19 ate l isbiystą 


mdłuda ob sis 


sie znam nastem dostaniesz za, te algienke dziesięć - 


198, | M ś s , y a ent 


uezycielem tejże religii w Alexandryńskim instytucie wy- 
chowania panien. Uwolniony od obowiązków na własne żą- 
danie: kapelan i nauczyciel „religji rzymsko=katolichićj w Ale- 
xandryńskim instytucie wychowanią panien, kanonik, ksiądz 
ignacy Stankiewicz.— W dyrekcji drogi żelaznćj Warszaw- 
sko- Wiedeńskiój, mianowani: starszy -konduktor Eustachy. 
Prosnowski, zawiadowcą stacji klasy Sćj i konduktor Stani- 
sław, Żurkowski, starszym konduktorem drogi żelaznćj. Zmar“ 
ły wykreślony, zostaje z listy urzędników: zawiadowca stacji 
klasy 36j drogi żelaznćj Warszawsko - Wiedeńskićj. Florjan 
Winkler.— (Podpisał) Namiestnik, Jenerał - Feldmarszałek 
Książe Warszawski, Hrabia Paskewicz Erywański. 

—.Nocy onegdajszej,; przy wysokości wody stopa.1 cali 

41, lody na rzece Wiśle powyżćj mostu stanęły. 

O — Księgarnia $, H. Merzbacha przy ulicy Miodowćj, o- 
debrała prócz mappy Rossji poładniówćj przez Nnota; któ- 
rój cena“ kop. 60, a przed kiłką dniami juz ogłoszonćj, je- 
szcze /nestępujące zupełnie nowe mappy tyczące się tera- 
źniejszego teatru wojny, ; a mianowicie; mappe; specjalną 
-Rośśji/poładmowój w 1 arkuszu wyd. folio, przez E. Handt- 
kiego kop. 75, Dra A. Petermanna wappę południo-zacho- 
dnićj Rossji wraz z krajami graniczączącemi w ł arkuszu 
grand folio kop. 60. Powyższe mappy można także nabyć 
w księgacni L. Drwalewskiego przyulicy Krakowskie-Przed- 
mieście pod Nro 415. a FO 

— Następujące nowe dzieła są do nabycia w księgarni 
8, H. Merzbacha: „Almanach de Gotha pour l'amée" 4856, 
d tom w oprawie rs. 1 kop. 65. „,On perły szuka? powieść 
p. Pontmartin, przekład z frańcuskingo Ignacego Badeniego, 
4 tom. rs, 4 kop. 50. 
-gow, I tom kop, 30, „Wieczorne rozrywki przy kominku; 
=z 3ma stalorytami 23:04 drzeworytami, 4 tom kop. 90. 
"m Dumka Nr 2, wyszła ułożona na fortepian przez Fe- 
lixa Jarońskiego grana przez tegoż na koncertach w Busku 
A.Ciechocinku, nakładem litografii p. Müller przy ulicy Se- 
-matorskićj wprost reformatów i jest do nabycia po cenie 
skop, 30 tak w tejże litografji jako też we wszystkich, skła- 
«dach muzycznych w Warszawie i na prowincji: osnuta na 
majwięcćj upowszechnionćj na Ukrainie pieśni. 
Ne chody Hryciu na wieczernici, ` 
Bo na wieczernici wsi czarywnici: 
Kotora diwczyna czornobrywaja 
To czarownycia sprawedływaja. 
Wkrótce także wydzie Nr 3 dumki także na znaną pot 
"wszechnie piosnkę Ukraińską, 
»Jiçhaw. kazak za dunaj kazaw diwczyno prosczaj 
(Ty konyku woronyku na sydu hulaj sth 
; Wyszła ruczki załamawszy i tiażenko zapłakawszy 
„Jak ty mene, pokidajesz no sam podamaj. 
~ Józef Kwiatyński, przeżywszy lat 75, zmarł dsia 2go 
"Grudnia 4855 roku. Pozostała familja, zaprasza krewntch, 
«przyjaciół i znajomych, na. exportacją zwłok w dniu 4 Gru- 
„dnia: r, b. o godzinie 26j z południa, z kościoła OO. Ber- 
simardynów na cmentarz: Powązkowski odbyć się mającą. 


m-Prędzćj czy późnićj, świętym obowiązkiem sumie- 


ania:jest oddać pależny hołd prawdzie, W jednćj z mo- 
"ach powieści pod tytułem »Opowiadanie pana. sę- 
*dziegod zamieszczonćj w tomie l ltym powieści. Sta- 
śopolskieti, wydanych nakładem Merzbacha: w War- 

*szawie, użyłem nazwiska pp. Sławianowskich:i przy- 
*toczyłem fakt, którym ta znana i powszechnego 'sza- 
cunki używająca rodzina, czuła się dotknięty, poczy- 
„tuję więc ża obowiązek oświadczyć 'niuiejszem, że wy- 
“éj wżmiankowana powieść, nie jest bynajmniej: o- 
parta. Da. podaniach antentycznych, lecz we wszy- 


Jo ehcesz dziesięć rubli, czy. me? 


0 *x="Jak Bóga kocham 'nie mogę, żebym -wrost- 
pięćdziesięciu złotówek 


„w ziemię nie mogę, od stó 
ani grosza nie odstąpię: =" 
1, —' Słachaj, dostaniesz dziewięćdziesiąt złotych jak 
` za moją, chociaż wiem 'że to jest przepłacóne, “ale 
już kiedy tu przyprowadziłeń mojego przyjaciela, 
ło chcę dobić targu. | 
— Niech pan da stó czterdzieści złotówek, za- 
‘t wołał żyd, bo to przy poniedziałku ja chciałbym na 
początek sprzedać, to chociaż mam stratę, sprzedam 
_jak' Boga kocham sprzedam. ; 
Er Nie. 
"e NG'A wiele pań da? niech usłyszę godne sło: 
wo pańskie, przecie tó tak nie można, trzeba gadać 
“Y jek z ludźmi. | 
>D — Już. powiedziałem wiele, ani grosza więcćj 
nie dam nad to com powiedział. Í | 
odan Anja nie mógę, pod hajrem że nie mogę, 
sśebym wrósł w ziemię, sam byłby m stratnym na tem. 


,— Nó; kiedy nie możesz 'to trudno, rzekł Ro-- 


"> amuś zabierając się do wyjścia, pójdziemy do Szwarc- 
bauma a on nie będzie się tak drożył. 
| = (o pan się tak gniewa? zawołał Aron zastę= 
04 pojąc od'drzwi, niech pan nie będzie tak niecierpli- 
'wy, przecież możiia pógadać. 
— Słuchaj, reklem. iękając się sam, że targ nie 
przyjdzie do skutku, daję ci sto złotych, ale jak ho- 


„Przylasżczka,'* poezje Kafoa Dołę-. 


| zwiska i miejsga zamieszkania jednego z ich człon- 
ków, było li tlko przypadkowem i bcz najmniejsze- 
go zamiaru z'mojćj strony. ubliżenia im —w -czćmkol- 
więk i wreszcie że Szczerze żal mi iż miało miejsce 
powyższe zdarzenie. = 24 listopada 1855 roku. 

Ad. Am. Kosiński. 


MOZAJKA DZIENNIKARSKA. — (Dokończenie.) — i 


Zspojawieniem się'w Warsżawie fositan i wytrysków, 


hydrauliczne cacka zaczynają pomału wchodzić w mo- 
| dę i znajdować zastosowanie. w najrozmaitszy sposób. 
Niektórzy z grona uczącćj się młodzieży, alias, ze stu- 
dentów, przechodząc dział fizyki o hydrostatyce i hy- 
drodynamice, szukają w praktyce stwierdzania teorji. 
W pokoju urządzają rożliczne wyttyski, o tyle mające 
pierwszeństwa nad naszemi miejskiemi, że się takowe 
| obejdą bez machiny parowćj, bez kilkorakich filtrów, 
| wyszukanćj ozdoby basenów. Garaki; pozakrzywia” 
ne w różny 'sposób: rurki! szkłanue i mniejsza, lub 
większa „wanienka, cały; ten, wodociągowy, przyrząd 


stanowią. Widzieliśmy nawet. .u jednego dyscypulusa 


bawiącego się w wolnych. chwilach <introligatorką, 
jak dla upięknieniazdziałanego przeż sićbie hydrauli- 
cznego przyrządu,: garnek © zastępujący, rezerwoar, 


przysłonił zgrabnem tekturowóm chateau deans, na; 
podobieństwo: rezerwoaru w ogrodzie Saskim, Ko-/ 


rzystając zaś z eukrowćj: kolamny „króla. Zygmunta. 
którą jedew z tutejszychenkierników wystawił w skle- 
powym oknie, otoczeną; najadami, tryskającemi. ca- 
krem naśladującym wodę,/rurki śwojego. przyrządu 
zastosował "do podobnćj /tękturowćj kolumny. , Bez 
miejskich wodociągów, pewno by mu się ani marzyło 
o tem wszystkićm. Takićj zabawki nikt za złe niewę- 
*£inie, bu nieszkodliwa, a pod -pewnym: względem za- 
wsze "zajmująca. ' Wo składach /żabawek i, wyrobów 
K. Miutra i dawnićj: jażwidzić można było, blasza< 
ne fontanny lub zdroje,* Ani wątpić że na ten rok sta- 
ną się one bardzićj ozdobne,'a syreny Kissa w zmniej- 
sżonym: formacie pewno wnich „figirować będą. /Ale 
to wsżystko mniejsze w porównaniu z fontanną, któż 
rąśmy widzieli urządzoną w torcie *i nartorcie: Był 

ona jednak lepszą od fontan pospolitych, gdyż zamiast 
wody wyrzucała wino; Ówstort.z fotrtaną był tak ko- 
losalnćj wysokości, że opisać go można jak gmach 
jaki. Przed jego też wystawieniem, sporządzony był 
oddzielny plans arehitektońiczny, elewacji froutowćj 
a nawet i sytóacyjnćj, bo pod tort potrzeba było ro: 
bić umyślną podstawę <blasżanną.' Na mić; dopiero 
wznosiło się quasi podmurowanie wspaniałćj altany, 
podmarowanie to/z czterech Vstrou przystrojone ar- 
kadami. odkrywało przed okiem widza: niby: wniętrzę 
skalistćj jaskini, nad każdą arkądą głowa Medazy wy- 
tryskiwała winem. Nad stem wszysikiem: najcelniej- 
Sta część torta majestatycznie się rospierała; Wyobraź- 
cie sotie wnętrze z wejściem spo: schudkach, : otoczo- 
4a starożytnego kroju balustradą. przystrojone we- 
wnątrz i zewnątrz koliminami, pilastrami, wzorzyste- 


| 


mi gzymsami, wijącym się powojem, a w którego . 


środku, zuów fontanna z wiis z dość ozdobnhćj spada- 


nor kocham 'więcćj nie postąpię. 
Rómuś wzruszył ramionami. 
— Kiedy chcesz się dać oszukiwać, to trudno, 
rzekł drapując się przed lustrem w swojćj algierce, 
niech cię zdziera kiedyś taki wielki pan, ja na to nie 
poradzę. U i 
Zyd chciał się jeszcze targować, ale groźna fizjo- 
nomja Romusia zaimponowała mu.  Poskrobał « się 


więc jeszcze po głowie, pomruczał pod nosem, * za-. 


wołał z drugiego pokoju żonę do narady i; nare- 


| szcie przystał na oznaczoną przezemnie cenę. 


rej 
"Nazajutrz z rana spacerowałem sobie w owćj cy- 


namonowćj algierce spoglądając: z góry na-przecho-, 


dniów, którzy bezyalgierek chodzili, kiedy: nagle uj- 
rzałem idącego naprzeciwko mnie pana Józefa, tę- 
| giego chłopca który na całą Warszawę słynął z hu- 
Jackiego życia i różnych: excentryczności. 

— Jak się masz! zawołał zobaczywszy mn*'e zda- 
leka, bo jakkolwiek znacznie starszy odemnie, za- 


dzy nami sławna partja” w billard w kawiarni pod 
filarami teatru, w. którój pobiłem go do szczętu. 

a= „Zdrów jestem, dziękuję ci odrzekłem, stając 

przed nim i rospierając łokcie, żeby cała okazałość 

algierki mojćj żajaśniała lepićj. | ajs; € 

| "= iTego mi wyglądasz. Ale cóżsulicha, tak cie-. 

| pło ubrany jesteś, wszak to koniec lata dopiero, a 


stkich faktach fikegjną, a więc że i ustęp dotyczący rő? 
dziny pp. Sławianowskich, nie ma ani mieć może* 
żadnego historycznego znaczenia — że użycie ich na- 


J U 


szezycał mię swoją przyjaźnią, a skojarzyła ją pomię>. 


ła patery. Na stronie zewnętrznćj dwóch ścian, rze- 
ezonego wnętrza, lwie pasżezęki zlewały znów wino 
w konchę; nad tem niejako drogiem piffen tortu, na 
kilko-stopniowem wźniesłediu, "starożytnega stylo 
okrągła świątynia ztożona tylko z kolumn 


czoną. W tćj świątyni; Apolo Belwederski wyrobiony 
z cukrowego karraru, trzymający lirę-w ręka, stał na 
piedestale, A teraz zapytacie pewno czytelnicy, jakim 
sposobem tort mógł być. połączony z fontanną i wy 
tryskami, opowiemy wam przeto o wewnętrznem tego 
cukiefniczęgo arcydzieła yrządzenia-= s Tan 4 
„h Kopuła nad świątynią Apolina i jej. kilkostopniowa 
podstawa, pod cukrową i ciastówą powłoką, ukrywa- 
ły blaszanny rezerwoar na wino. Od niego” dopiero 
takież rurki rósprowadzały teù nektar do wyżćj wspo- 
mnionćj fontanny i wytrysków. OQdpowiedniwtćj cav 
łćj maszynerji pod ciastem w'rozmaitych: kierunkach 
tortu, podawane były Ściaoki/i podpory z matecjało 
trwałego, wcale gryść się nie, dającego. bo. inaczćj 
t jakżeby się utrzymał na cieście i cukrze ów rezerwoar 
winny. Piramida ta przeznaczoną była na jakieś we- 
| selne gody; odbywające się w bliskości Warszawy. Na 
| jej budowę składali się: rysownik: cukiefnik'i bła- 
charz. Każdy z góści wesehiych mógł podsta wić kie- 
liszek podowinne zdróje;* reszta napoju. spływała do 
blaszanej, podstawy tortowćj, a wszystko. tak było ur 
rządzone, żeby wytryski, przez czas zamierzony nie u- 
stawały żeby odpływające wino nie spowodowało we- 
zbrania i mie podmywało ze szkodą ciastowo-cukrowy 
gmach, Może myślicie czytelnicy że sobie z waa dwo= 
rujemy,-więe jeśli wola, wstąpcie d6* Eukierni © Wi- 
| sniowskiego (ulica Przejazd Nr. 653/4), a tam choćby 
| dziś okażą wam rysunek owego tortu, który jako prze- 
| znaczopy na skónśumowanie, bardzornaturdlnie, <nie 
-istnieje jużńa Świecie. lo 
Niedawno jeden. z tatejszych mieszkańców przyby- 
ły z zagranicy. przywiózł z sobą stereoskop z wido- 
„kami fotografowanemi na szkle. a wyobrażającemi 
wnętrze gmachu wystawy paryskićj,  Śliezue to cacko 
ogląda się z prawdziwćm zajęciem, a własciciel „one- 
go na usilne prośby ziiajomych. ico raz to/kómu inne- 
mu pożyczać je musi, Czternaście widoków zdjętych 
z rozmaitych punktów /środkowćj nawy « pałaca wy* 
stawy. plastycznie przedstawia oku; patrzącego: cały 
szereg wyrobów dłata. powozów, m epoce” 
kszęgo rozmiaru warobów, srebmnych, [ub Ao ych; sło» 
wem wszystkiego co na wystawie kształtem i formą 
j najbardzićj na uwagę zasługuje. Cały teñ kompłet 
„stereoskopowy pięknie wyrobiony'ma być bardzo ko- 
'szłownym. I mie dziwota,” bo jest «może najukazal- 


kn A 


jm Lark PETA, aee IZA CM 


szym ze wszystkich podobnych przyrządów które War- 


szawa posiada. Parę stereoskopów z wystawą pary- 
ską, jest już sprowadzonych do, Warszawy, przez tu- 
tejszych kupców; jeden z nich miąuowicie można o- 


bejrzyć w zakładzie optycznym p. Pikas- klóry powi- | 


nien by za „oglądanie tego rodzaju nowości jakich 
mnóstwo posiada, zbierać składkę dla biednych. 
Pragnących miećc bliższą, informację o stereosko= 
pie, odsyłamy” do kalendarza Józefa ¿Ungra na rok 
1856, gdzie: przystępnie i zrozumiale, wyłużoną jest 
teorja optyki steroskopowćj i nawet w/ rysunku. poda” 
* ny «wzór tego narżędzia.. „Razem. z autorem, tego ar- 


| ty nie: powinieneś siębać zaziębieniazwłaszeza w po- 


łudnie. A €0 za kolor ałgierki, niech cię nie znam, 
cóż to.zasosioł krawiec. zrobił ci ją? 

— Algierka ta sprowadzona prosto z Hamburga 
odrzekłem z dumą, .i ten kolor jest, tam teraz naj- 
modniejszy. tte 


przyglądając się bliżćj mojemu ubraniu, czy mi się 
zdaje czy co, „ale;ta algierka jest stara. moja znajo- 
mość, pozwól no niech się jéj, bliżćj przypalrzę. „ 
17 Ależ to nie. może być, powiadam ci to Swie- 
żo sprowadzona. HERUGA CE = 
bom Balibóg torona, /taż. sama forma; kołnierza, 
rękawów. i kort, w „groch. "Tylko ją ną niępoczciwy 
kolor przefarbowano i dodano niepotrzebnie szame- 
runku. Tę sławną Hamburgską /algierkę „robił mi 
w. marca bieżącego , roku Sokołowski. a jeżeli, nie 
wierzysz, ot patrz, tu jest rozdarta „przy ;kieszeni, i 
zeszyta, widzisz że się nie mylę- „Znałeś Pawła imo- 
jego lokaja, ;co to zawsze przychodził, do kawiarni 


skradł mi. przed dwoma miesiącami: niektóre rze 
sprzedawszy. żydom uciekł .szelma, że ani slychu ani 
dycha o nim. A;ty zapewne musiałeś ją za nową od 
żydów. kupić. Wstydź się, taki wał -- Aaa 
żeby,na tandecie kupował. „o w 4 g 
„Śpuściłem głowę zawstydzony, ho Józef miał slu- 


¿Y 


podtrzy- 
mujących strojny fryz i kopułę odpowiednio zakoń- | 


— Ale'czekajże, pozwól no chwilę, rzekł Józef ! 


dofiijać resztki. ponczu.. Otóż ten gałgan Paweł, u. 


s M. 
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no | tykuła powtórzyć tu musimy życzenie prędszego ros- 
na powszechnienia u nas stereoskopu. 

jla "Nie raż w towarzystwie kiedy tańczyć nie wypadnie, 
jy- . a rozmowa ciężko jakoś przychodzi, uciekają się w o- 
ń- stanim razie da gier tak zwanych towarzyskich. 


Właśnie jako remedjam przeciw nudom, gry te tak 
na nam jakoś spospoliciały, tak pozbawione są wszelkie- 
im gò interesu, że iin* prędzej się zaczną tem. prędzćj 
A chcianoby je skońiczyć. Stereóskóp coraz, to nowemi 
0 widokami o które nie tak bardzo trudno. mógłby be- 
spiecznie być policzonym do rzęda najprzyjemniej= 
wa | szych zabaw towarzyskich. “Z początku: wszystko i 
dzie z trudnością. ale jak nadejdzie post wielki, pewni 


ja- 
ro | jesteśmy, że w wielu domach uciekną się 2 przyje- 
o> | jemnością do tego Środka, Co tem łatwićj nastąpić mo- 
a | że, że o ile włąsnie Nas przekonało doświadczenie, fo- 
ch tografie daleko się KOrzystniéj przedstewiają wieczo- 
ło — rem przy świetle lampy'lub świecy, anizeli w dzień. 
zój | kaz 4 

ilo SĘ 4 š 4 
« WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 
Na P RERĘGAL? VO: 

zł Londyn 28 Listopada. W piątek ż rana o godzinie 
e 10tćj król sardyński przybędzie do Dower i bezzwło- 


do | cznie wyraszywszy do Londyna, o 12tćj przybędzie 
w | nastację Briklayers Arm w Surry. Stamtąd przejedzie 
u- | przez Londyn do stacji Grest- Westend, a stamtąd uda 


a- się do Windsor. 


y t Wczoraj wieczorem mianowanie sir Hamiltona Sey- 
a mour posłem angielskim przy dworze aństrjackim, z0- 
5 stało urzędownie ogłoszone. 3 

by Kwęstja czy parlameot będzie rozwiązany lub nie. 
£- | dotąd otoczona jest. żzupełuą ciemnością. Ponieważ 


ie początek bieżącego tygodnia: nie przyniósł postano- 
a | -wienia w tym przedmiocie, nie można zatém spodzie - 
y- | -waćsię gorprędzćj: jak w,początku przyszłego miestą- 
p ca, kiedy upłynie termin;odroczenia:posiedzeń. Tym- 
wj czasem panuje już wielka agitacja ze wszystkich stron. 


o Przeciw p. Mial który rzucił się w praktyczną ogitację 


e- na korzyść pokoja w Londynie, sypią się już gwałto- 
zj ne płakaty w Roqhidale: Dla'lorda Stanley 'na które- 


h go wyborze wiele zależy, trzymają w pogotowiu wi- 
y- | mieniu stronnictwa pokoju, miasto fabryczne Pousley 
ły | w Szkocji, okręg ściśle wolno-<handlowy. Urquhartyści 
jg „ chwalą Się że w razie rozwiązania parlamentu, pewni 
0- | są znaczućj liczby krzeseł w parlamencie: Ale najbar- 


ią „ dzićj stanowcze walki będą w Londynie (Łord J. Rus- 
„ sell). Buckinghamshire (Disraeli), Oxford (Gladstone), 
D- West Ridding w Jorkshire *(Cobden)' i Mauchester 
l- | , (Bright). Pan Gladstone uważany jest za tajbardzićj 
r- | - zagrożonego. CY 
|. = Królewski parowy jacht Osborne. udaje się dziś 
= z Portsmouth do Boulogne, dla. przywiezienia króla 
0- | -sardyńskiego do Anglji. cs: oy < 
i- | oq «= WNattingham odbył się, w poniedziałek mee- 
ch ting przyjaciół zmarłego. Feargusa.0?Connor, na któ- 
| "rym zdecydowano wystawić mu pomnik. : 
o- vei Morning Post organ dorda Palmerston, oświad- 
k - cza się przeciw rozwiązaniu parlamenta i mianowicie 
st powstaje przeciw artykałowi: Timesa, który dowodził 
a-  konieczńćj potrzeby rozwiązania izby: - 
r- |" — Londyn 29 listopada: Morntng Adverliser po- 


= $ daje jakoby z wiśrogodnego źródła,iź rząd nie zamie- ` 


07 rza przedstawić parlamentowi na następnych posiedze- 
> | niach projektów nowych podatków, tylko pożyczkę 
w ilości 25 iniljonów fst. 

ja sad dhah „lo dh „3. 8. 

j- Wiedeń 29 Listopada. Wczora z rana Cesarz, ksią- 
że Ludwik bawarski, arey-książęta Franciszek -Karol, 
„Wilhelm, Ernest, Zygmunt i Henryk, z liczoym or- 


ef a Sakiet udali się koleją żelazaą do Holitsch w We- 
ię „„grzeci „ gdzie w tamtejszym zwierżyńcu zapowiedzia- 
* | dREM było wiólkie polowanie. Ð istodi 


— 0 wyzdrowieniu miiństra hrabiego Thun nie 
B powątpiewają jaż lekarze, ale zapowiadają, że kuracja 
| „długo jeszcze potrwa. PR 
y | sio W, Węgrzech „pokazują się już wilki i w kilka 

y /vmiejscach.przedsiębrawo już wielkie obławy, 
— ZTrjestu donoszą, że J.C. W, arcy-książe Fer- 


TEJ OORUŁ IE 5 N 
| wyjeżdżał. (Neue Preussische Zeitung). 
£ Bi D A N J mog: á 
i |"! Kopenhaga 23 Listopada. Prezesem konferencji 
= | mających uregulować sprawę opłat na Sandzie. jest 


i pub Blume,” byty członek poprzedniego gabinetu, o- 
j-  -skarżowy © zdradę stańn wraz ze Swemi kolegami i 
į ~ stawiony przed sądem. Dziwnem jest, że teraźniejszy 
i gabinet powierzył reprezentowanie rządn w tak wa- 
a Dn inej, sprawie, osobie, zostającej pod takim zarzutem, 
k A -i okoliczność. ta każe przewidywać. że proces byłych 


? U aiińistrów ha niczem się skończy. Tymczasem jednak ' 


— proćes-len rozpocznie się jutro na nowo po kilko-ty- 
r |. godniowej pauzie spowodowanej przez słabość: jene- 
| mlnego prokuratora. pańa Brock, ale obrońca byłych 


za 


"zamkniętą w: dniu jutrzejszym. 


` | (Neue Pr. Zeitung ) 


dynand- Maxymiljan, w duiu 27 listopada pierwszy raz“ 


EA e 


ministrów wystąpi zaraz z kwestją kompetencji try- 
bunałów i może to spowoduje odroczenie nowe tego 
procesu. (Undependance Betge). 

Kopenhaga 27 Listopada. Sąd najwyższy oświad- 
czył się konpetentnym w sprawie przeciw byłym mi- 
nistrom. (Indep. Belge). 

FR DA tN G A. 

Paryż'28 Listopada. Z powoda ostrożności jakich 

wymaga stan, Cesarzowej Eugenji, nie była ona obe- 


eną na ostatnim obiedzie danym w Tuiileries dla 


Króla sardyńskiego. Król sardyński nie uda się do 
Belgji. po przepędzeniu sześciu lub siedmiu dni w Av- 
glji, powróci incognito do Francji, zatrzyma się może 
jeden dzień ¿w Compiegne na polowanie, wastępnie 
uda się wprost do Lyonu a stamtąd przez Sabuudję 
do Turynu. 

— Pan Cavour spodziewa się zakontraktować pos 
życzkę w Londynie. z 

— Koncerty w pałacu wystawy skończyły się. Za- 
raz w poniedziałek po ostatnim koncercie kilkuset ro- 
botników zajęło się ruzbieraniem wewnętrznego urzą: 
dzenia, w traosepcie i dziś jaż: tam jest zupełnie pu- 
sto. Sprzątanie przedmiotów wystawy postępuje także 
4 pośpiechem i sam rząd nawet który z razu usiłował 
wstrzymać. 10. poruszenie. obecnie ze swojej strony 
wydał rozkazy przystąpienia do zabrania przedmio- 
tów 'wystawnych. Obicia Gobelivówsłożące za portje- 
ry przy różnych wwijściach już odjęto, djamenty koro- 
ny zabrano z sali panoramy. 

— Pogrzeb hrabiego Molć odbył: się wczoraj 
w Champlatreanx, sama tylko rodzina znajdowała się 
ńa tym smutnym obrzędzie. Robotnicy okoliczni któ- 
rych pan Molć wielką liczbę ciągle zatradniał, przy- 
byli także: złożyć hołd temu którego znali tylko jako 
dobrego. szczerego i dobroczynnego, a © którym wie- 
dzielioz innej strony że był wielkim. 

Kilku: przyjaciół przyłączyło się do tłamu wie- 
śniaków. (Indep. Belge) 

Paryż 29 Listopada. Cesarz z Królem sardyńskim 
znajdowali się do północy na bala danym przez mia- 
sto w pałacu prefektury, Król Wiktor-Emanuel obda- 
rzył księcia Napoleona łańcuchem orderu Zwiasto- 
watta. j 

— Dzisiejszy Moniteur zawiera: postanowienie we- 
dłag którego wystawa powszechna ostatecznie ma być 
(Neue Pr. Zig.) 

Paryż 30 Listopada. Dzisiejszy Monżteur donosi, 
że Król sardyński wczoraj o godzinie kwadrans na 
ósmą odjechał przez Calais do Londynu. Książe Na- 
poleon odprowadził go aż do stacji kolei. Banhof był 
oświetlony. (Neue Pr. Zig). 

HLSZPANI A. i 

Madryt 23 Listopada. Na mowę pana Ordax y Ave- 
cilla; której nawet. po najnważniejszem przeczytania 
w protokóle posiedzenia niepodobna należycie zrozu- 
mićć, minister wojny marszałek O”Donnell odpowie- 
dział energicznie, dając do zrozumienia, że strovni- 
clwo demokratyczue iotrygowało u rządu w eelu 0- 
trzymania jakiej ważnej posady publicznej, Pan Or- 
dax kilkakrothie domagał się, aby pan minister ja- 


l $miej się wylłomaczył "w tym przedmiocie. Marszałek - 


O'Donnell zniecierpliwiony powstał nareszcie i udzie- 
lit nader interesujących szczegółów względem kro- 
ków jakie czynił lak do niego jak ido jego kolegów 
'w gabinecie, pan Ordax, w'celu wyjednania dla siebie 
posady ministra pełuomocnego hiszpańskiego w, Me- 
xykn. 

* Minister stanu potwierdził. słowa ministra wojny, 
dodał nawet, że pan Ordax przysłał mu wszystkie 


swoje mowy jakie miał w kortezach przy kwestji- 


wotowanej w dnia 30 października, aby mu do- 
wieść, że nigdy nie atakował tronu. Pan Ordax na 
tak ciężkie zarzaty odpowiedział, że jedynie wdał się 
w stosunki z gabinetem co do tej okoliczności, aby 
się dowiedzićć czy wiadomość © jego nominacji poda- 
na przez niektóre dzienniki, była prawdziwą. 

Zyrómadzenie i słachacze na galerjach dali do zro- 
zumienia, że” usprawiedliwienie przedstawione przez 
pana Ordax jest niedostateczne, i można, powiedzićć, 
że krańcowe stronnictwo w kortezach poniosło wczo- 
raj nader ciężką klęskę. Jakiekolwiek jest postąpie- 
nie obecne pana Ordax, przyznać jednak należy, że 
ten deputowany wcałym swoim zawodzie politycznym 
nie przestał być wiernym Swoim opinjom, położył 
on wiele zasług, dłago był prześladowany i dotąd jest 
biednym. 

— QObawiają się żeby niespokojność panująca 
w Barcelonie od czasu przedstawienia projektu prawa 


o reformach obecnych, nie objawiła się przez jaki za- ; 


mach przeciw spokojności publicznej... W celu zapo- 


bieżenia wszelkiemu starciu, deputowani katałońscy ; 


"zgromadzili się i postanowili żądać ed przemysłowców 
Barcelony, aby przedstawili kortezom wszelkie uwa- 
gi jabie sądzą stłosownemi przeciw temu projektowi. 


ołaby nigdy powiewała bez. nasz 


' Komisja wyznaczona do ułożenia prawa wyboreze- 
go. przyjęła 12 zasad, których główna treść jest ná- 
stępująca: x i 

Na każde 40,000 dusz ma być jeden deputowany, 
ale w prowincji liczącej więcej niż 60,000 dusz, wy- 
bierany będzie jeszczę drugi deputowany. Liczba se- 
natorów wybieralnych przez naród, stanowić będzie 
dwie piąte częściliczby deputowanych. Co do przy- 
miotów obywateli mogących starać się 0 zaszczyt rę- 
prezentowania narodu w Ciele prawodawczem lub 
w senacie, prawo, nowe trzyma się ściśle przepisów 
ustawy. Arey-biskupi i biskupi nie będą mogli być 
wybieranemi na senatorów w swoich własnych dje- 
cezjach. (Independ, Beige). ` 

Madryt 26 Listopada. (Drogą telegraficzną). Mó- 
wią, że raport komisji budżetowej przychylny jesi 
projektowi przywrócenia opłat akcyzy. (Ind, Belge). 

WIADOMOSCI Z WSCHODU, ° 7 

Czytamy w korespondencji z Konstantynopola w Ga- 
zecie Nord; 

Z niecierpliwością oczekują tu nowego ministra au- 
strjackiego barona Prokesch Osten, i pochlebiają sa- 
bie że on przywiezie jaką propozycję. Austrji do pacy- 
fikacji Wschodu. Na posiedzeniu tajném wielkićj rady 
Porty, energicznie przemawiano za potrzebą położenia 
tamy tćj wojnie tak zgubnćj dla Turcji, 

Widzimy przybywające z Anglji niezmierne maó- 
stwo wozów. z przedmiotami nekwipowania dla jazdy 
i w ogóle z rozmaitemi artykułami przeznaczoneżmi dla 
wojska, ale żadnych dział i amunicji, wojennćj, ža- 
dnych przedmiotów mających wewnętrzną wartość, ja- 
ko'to miedzi, żelaza lanego albo ołowiu. , Te dostaw 
liczone są na rachunek. uowćj pożyczki i na korzyś 
kontyngensu anglo-tureckiego. Przemysłowy Albion 
znajdaje sposoby ciągnienia potrójnych zysków z po- 


życzki tureckićj. którćj bezpośrednim skutkiem jest ` 


zajęcie robotników, angielskich z korzyścią wpływa 
Anglji w Torcji i zapewnienia ciągłego procentu po- 
życzającym, bez wyprowadzenia złota z krajn. Tym- 
czasem sprzymierzeni wypróżnili zupełnie nasze arse- 
nały na wojnę w Krymie; sam arsenał Konstontyno- 
pola dostarczył do bombardowania Sebastopola poci- 
sków i prochu:za 13 miljonów piastrów. 

Pod pozorem zimowania, sprzymierzeni wybierają 
wszystkie pozycje strategiczne, które im się zdają sto- 
sownemi we wszystkich prowincjach tureckich i to 
francuzi głównie w prowincjach Turcji Europejskićj, 
a anglicy w Tarcji Azjatyckićj.  Ismid i Magnezja zosta- 
ły już wyznaczone przez tych ostatnich na utworzenie 
dwóch obozów. l 

Donieśliśmy w jednym z poprzedzających listów o 
usunięciu się: Menekli-paszy, w skutku nieprzyjemno- 
ści jakich doświadczył w Eupatorji. Przybył on tataj 
i ma wkrótce udać się do Egiptu zsilnem postanowie- 
uiem nie wrócenia tu nigdy więcej. so 

Myślicie może w waszych ciemnościach zachodnich, 


„że turey bardzo się ucieszyli zaszczytem jaki dowódca 


francuzki w Rzymie; wyświadczył chorągwi tureckićj, 
dawszy jéj miejsce na: Te Deum odprawionćm z powo- 
du zdobycia Sebastopola.: Właśnie rzecz ma się wprost 
przeciwnie i jeśli ta okoliczność sprawiła nieco obu- 
rzenia między katolikami w Rzymie, to możemy zape- 
wnić że muzułmanie w Konstantynopolu byli daleko 
bardzićj oburzeni, dowiedziawszy się z dzienników, że 
świetna chorągiew islamizmu niesioną była przez nie- 
wiernych, czcicieli trzech Bogów i to w kościele chrze- 
ścjańskim. W ich oczach jest to obraża dla narodu i 
profanacja pomnika świętego godła islamizmv. Miej- 
sce właściwe dla naszćj chorągwi, mówią furey, było 
na wieży Małakowa, gdzie chorągiew Francji nie by- 
fi pomocy. Nie pa- 
przestając na niesprawiedliwości odmówienia miejsca 
dla naszćj choręgwi na wałach zdobytćj twierdzy, do- 
dano jeszcze obrazę dając błogosławić sztahdar pra- 
wdziwych wiernych, niewiernym kapłanom, $ 
Uczynimy z téj okoliczności prostą uwagę: Francja 
jest bez zaprzeczenia krajem, gdzie robią się najlepsze 
studja nad wschodem, dostarczyła. ona nawet najle- 
pszych orientalistów, ona to najpierwsza między mo- 
carstwami europejskiemi, weszła w stosunki” turka- 
mi i posiada ona i administruje prowincję muzułmań- 
ską. Mimo tych wszystkich niezaprzeczonych korzy- 
ści, Francja popełnia największe błędy w swoich sto- 
sankach z turkami. Nie mówimy, tu wcałe o olbrzy- 
mim błędzie politycznym jaki ona popełnia pracując 


„teraz w Turcji na wyłączną korzyść Atiglji 1 poprze- 


stając na Jaurach wojennych, zostawiając ćhciwości 
swego sprzymierzeńca wyspiarskiego dale 0 prakty- 
czniejsze żniwo., Mówimy tylko o tym szeregn Godzien- 
nych faktów, które „starowią łańcuch stosunków mię- 
dzy dwoma państwami. To prawda że pań Tłiutrenel 
ma dziś prym w radzie Porty; ale nie ma wątpliwości 
że cały naród jeszcze bardzićj nie ufa Frańcji bik An- 


glji, i że oficerowie angielscy pomimo swego gra-. 
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bjaństwa względem tarków, pomimo swoich nadużyć, 

pietyle są nienawidzeni jak oficerowić armji francuz - 

kićj, którym słusznie mówiąc, nie byłoby nie do za- 
fzucenia. Nie będziemy się starali wytłomaeczyć: ten 

FAL ograpiczymy się na przytoczeniu go tylko. 

` Nowa broszarka wydana w Paryżu pod tytułem: 

Zwierzenia w przedmiocie Turcji, przykłada się ze 

swojćj strony do podniecania złego humoru' turków. 

Wiedzą tu jaki stopień swobody zostawiony jest obe- 

enie. prasie frąncuzkićj, i dziwią się a raczćj skarżą że 

rząd francuzki dozwolił publikować te skandaliczne 
opow iadania o mężach stanu sprzymierzonego mocar- 
stwa. Zresztą ponieważ broszurka t4 atakuje tylko 
stronników Reszyda. przypisują ją zatóm podaszcże- 
niom YVely-paszy, syna Mustafy, paszy Kaadji. Nie 
czytaliśmy jój jeszcze, ale znajomi nam turey' którzy 
ją zytali, zapewniają że szczegóły biograficzne jakie 
się w nićj tnieszczą, są bardzo prawdziwe i że tylko 
turcy mogli ieh dostarczyć autorowi. 

— Kremdenblat podaje następujące doniesienie pod 
rubryką z Konstantynopoła 3 Listopada: 

nNie ma już prawie nic wojska w tutejszćj stolicy. 

Wszystkie oddziały Które znajdowały się wewnątrz 

kraju, zgromadzają się w liczbie 60,000 w Szamii, 

gdzie także udaje się 30.000 rekratów nowo-zacią- 
niętych. Biegała tu wieść, że nader siłna armja an- 
0-francuzko-turecka (mówiono o 200,000 łudzi) z ca- 
g jazdą sprzymierzonych, uda się na przyszłą wiostię 
nad Prut. 
— 0d kilku dni mówią tu o bliskim powrocie do 
" Koostantynopola wielkiego legoteta Aristarki, znanego 
zc swoich dawnych stosuńków z Rossją i wygnanego 
zaraz p wyjeździe księcia Menszykow. Wielki logotel 
oddalił się do Wiedniu, następnie do Wenecji, skąd 
„w początku bieżącego roku sfarał się powrócić do 
_Kopstantynopola, ale załedwie mógł pozostać tam 24 
godziu, albowiem ambasador augielski zaprotestował 
wprost przeciw jego obecności w stolicy. Tym razem 
ciekawi jesteśmy jak rżeczy pójdą 1 czy lord Redcliffe 
zechce zachować się obojętnie. Co do pana Aristarki 
zapewniają, żę otrzymał amqestję od Porty ża wpły- 
wem śwojej ródziny i licznych przyjaciół. Wiado- 
mość ta podawaną tu jest za pewność, ale Komunika- 
jemy ją bez zaręczenia, tak dalece zdaje nam się ona 

piepodobną dó prawdy. 00000000. 

l Nasiępujący rozkaz dzienny został wydany do 

armji angielskiej w Krymie: i 

„Naczelny wódz niezmiernie zdziwił się zobaczy- 
wszy wielką liczbę prośb o urlop podanych do głó: 
„wnej.kwatery przez oficerów wszelkich stopni w'ar+ 

mji wschodniej. | l 

„Sądzi on potrzebą przypomnićć iù. że nie przestali 
„stać w obecności potężnego nieprzyjaciefa, że mają do 
„ spełnienia .w obozie równie ważne obuwiązki jak ną 

połu bitwy, i że instryikcja, karność i ćwiczenie wojr 

„ska, sa rzeczami wymagającemi wielkiego zajęcia zp 
-gltosy dobrego oficera. 

mm OkrętHźmajaja przywiózł do Batak ławy 1,20 
„Jadzi nowego wojska sąrtyńskiego. | 
~. — Czytamy w Journal ite Constantinople: 
tx Wypada nam donieść o przybycia do: Konstautyqo- 
_ polą wielkiego transportu materjałów do kolei żelą- 


i 


` znej, przystanego 1 Anglfi, z Gibraltaru i Malty, na - 


. wy do budowy nosej drogi żelaznej z Bałakławy do 
r I w znacznej części wysłany do Kry- 

„gdzie już. w zimie bedzie niógł być użytym. 

/paźdżiernika: 


pl 
otya 


"= Piszą z Kamysz, 


M» *Gyardja cesarska francuska otrzymała rozkaz 'pQ-- 
s urka do Francji, mówią także. że po kitka pułków- 


j g kazdej dywizji ma sig także udać do kraju. 


—, Trzy nowa pułki Kozaków tureckich mają być” 


| uformowane „w Azji. 

ico — Malla Times zapewnia, te Persja zostanie we- 
- awauą, aby przeprawiła przez swoje terrytotjam woj- 
sko auglo-indyjskie. mające tdać się na*tóatr wajny 
-A Toreji azjatyckiej. (Jourmat' de St. Petersbą 
"przegląd Literacki. 

rt lod OBRONA SOKOŁOWA. 

+, 14 ŚPIEW, BOHATERSKI W DZIEWIĘCIU PIEŚNIACA. 
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pokładzie stątków angielskich, Union, Imperia, Kel- 
~ lingworth i, ogód nie Pen matefjat przeztuaczą-: 


| skie i domowe. Pierwsze te kanty doszćsię:z zajęciem 


wszystkie na us kończył, a, będzie, łaciną i biedąk gz, -ss 
wierzył temu. Jest ża naturalnie i błota i brudu dos. w 
syć,. takięmi akcessgrjami chciał autor dodać pogma- “a 


się na pola myśli, dla tego tem oryginalnićj brzmia 
ło'nam w uszach nazwisko niemieckie poety. Dosta- 
liśmy »Obrowę Sokołowac żeby ją przeczytać. 

Wiersz gładki, potoczysty, dowcipu dużo; od pier- 
wszego żąraz początku widać, zanim się do rzeczy dov 


towisinteresu, 
ca Kończymy.  Nię wynieśliśmy z przeczytanią poen | 


staniem, że to poemat żartobliwy i że pomnaża:u nas: | matu p. Morgęnbessera żadnego. milego wrazenia oF 
tę szczupłą gałęź poezji, która po wszystkich teorjach | Szkoda talentu, jeżeli jest a zdaje się ze, jest, na takie fi 
styla i książkach elementarnych dla młodzieży,  wy- | koncepte. Avtor sławy imienia przez: to.się nie dębi- 
stępuje jako osobny rodzaj, pod nazwą poezji komi» | je. Tezęba być bardzo już.dowcipoym,. żeby żart dne ; 
/czaćj, żartobliwćj, lub jeszcze jako inaezćj, mniejsza | gomirzymać: Autorą może zachwycił obraz „wiadra $= 
o nazwisko. Pamiętamy. że do przedstawicieli tćj poez | porwanego« wyśpiewanęgo po włosku. Śliskatądro- sos 
zji po wszystkiech“ owych teorjach głównie zaliczają | ga. a teud w żąduym razie, nawet i Tassoniemusięnie «si 
jenerała Jasińskiego, za jakiś poemacik a jakieimś | opłaci. Zart dobry kiedy zmieści sięw takićj np.przedz / . 
miasteczku łitewskiem, w którem stały karczmy a | mowie do Baki; dobry kiedy opisze pojedynczy taki 4. 
kościoła nie było. Do tejże gałęzi poczji zaliczano | wypadek, jak w Kamińskim np, przygody żony gada” gł 
dwie przedmowy Borowskiego i Korsaka do'dzieła | tliwój (Hałas, klekot, tartas w domu it, d.) ale. już ski 
nieśmiertega Baki uwag o śmierci niechybnćj; do | niedobry kiędy udaje coś większego. To. zadługi żar b 


skarbów tejże poezji bakowskićj mamy teraz trzecią 
przedmowę Syrokomli, który i wybrykami dobrego 
humoru i pięknym wierszykiem do Sarbiewskiego (tu 


na dziewięć pieśni poematurozwąłkowany. Autor mo- ` ME 
żejnapisać kilka takich poematów co roku, a poetą -9i 
nie będzie. Swięta poezja ma za cel inne. szlache- > 


jednak żart niestosowny mielibyśmy do zarzucenia) | tuiejsze spełnić zadanie, jak żartować z ludzi i z czę- ŻA 
znalazł się i w dziejach téj poezji. Jest to więc poemat | gokolwiek. Radzim młodemu zapewne autorowi, że nc 
dla żartu, dla śmiechu, ten poemat pana Margenbes- | by zwrócił ną tą uwagę, , ] pan 

ie 


Prassy lwowskie dostarczają nam dosyć teraz poe- 
matów i poetów, O ile miarkować możemy wszystko rh 
to są odbitki rzeczy drukowanych w poważniejszych A 
pismach. .»Obrona Sokołowac np. ma być odbitką i 
z »Nowin.« Nie wiemy jak się to czytejnikom pism 
pecjodyczvych wydaje, kiedy ich nakładcy częsiują Ś% 
przez kilką miesięcy jednym poematem żartobliwym. 72 
A toż to potrzeba się będzię zaśmiać na śmierć, U 

Dnia 2 Grudnia 1855 roku. = RM 


sera. Ale mimo to wszystko, nigdyśmy sobie tego 
wystawić nie mogli, żeby „Obrona Sokołowaw była 
prawdziwym śpiewem bohatyrskim: żeky w ezemkol-- 
wiek obchodziła historję; myśleliśmy że to płód we- 
soté) chwiłowćj myśli i dosyć. Tymczasem ze wszyst- 
kiego tutaj widać, że p. Morgenbesser prawdziwie zda- 
rzenie wziął za przedmiot do swojego poematu. Jest 
tutaj mowa “o spodziewanym napadzie  tatanskim aa 
Sokołów; narady mieszczan magdeburgją zbrojnych 


i dumnych, jakby się bronić, poselstwo ich do woję- Juljan Bartoszewicz. >. 
wody, przypadki komiczne tego poselstwaw drodze, | annin o : wj | EN 
ae ; b EOS ; TRĄB pszennych i żytnich, jako też MĄKI żytaićji 
wresacie. napad sam Tatarów. oblężenie i bitwy zwo- z ? AN, z ` Sh . ta% kę 
ae poł miska ri ele wywo | wę Baa zonie wn GA 
odniesione nad Latarami, którzy po klęskach eafają Ph WE Lagi . Wax : : rdo CE 
sięryłoktaręzeją h otrowi przedmiotu. Sokołów; sło Mar Hochedłinger, przy ulicy Przejazd we. | dot 
| którego się te zdarzenia ściągają, jest podubnowałem |. itir j EEA D ea ee Kay 
miasteczkiem w dawaćj ziemi przemyślskićj. Okolice NU 


KSIĘGARNIA. SKŁAD NUT i PORA . 
-Maurycego Orgelbrandź, `Y 

w Wilnie. i 
Utrzymuje ciągle znaczne, zapasy tak krajowych jak i 78% 
granicznych dzieł w różnych językach i wę wszystkich gałe” 
zach literatury; liczny dobór NUT, MAP, ATLASÓW:i GLO- 
| BUSÓW jęograficznych, STRUN prawdziwie włoskich, KÀ- 
LAFONII paryskićj i PAPIERU Listewego od najwytworniej- i 
szych gatnąaków angielskich i, francuskich, da hti a i à 


miasteczka przed wiekamistàwnebýłypuszózamiswe- 
mrii w których nieraz polował 'na turów skrób W łądy- 
sław te ik i do dziś dnia podobno jest gdzieś:w 0- 
kelicy Śokołówa wieś Turzee. Zygmuńt: Ańgust na- 
dat miasteczka: magdeburgję: *W' ostatuich czasach 
Rzpltćj, jak. powiada jedua dawna jeografja, Sokołów 
najwięcej dostarczał kontyngensu różnym kląsztorom, 
mirisi albowiem rodem z Sokołowa pochodzący, pa 


wszystkich rozoszli się zakónach'i po całćj spotkać ich | na oodzienny użytek. który tek pojędynczo jak i w całych | go 
można było Polsce. rykach sprzedaję. Przyjmuje prenumeratę na pisma petjo- | 
W nószćj więc żartabliwćj poezji, »Qbrona Soko+ | dyczne, i na żądanie zapisy z zagrauicy w krótkim czasie =., 
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